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ATO CIEKAWE! e A TO CIEKAWE! e A TO CIEKAWE! e A TO CIEKAWE! e A TO CIEKAWE! 


„BARTEK” — 1200-let- 
ni dąb, który rośnie pod 
Zagnońskiem, po odmła- 
dzającej kuracji wypuścił 
znowu liście | nowe pę- 
dy. Obecnie ma on 27 m 
wysokości, a obwód jego 
pnia wynosi 9 m. 

W. ubiegłym roku wy- 
konano przy dębie wiele 
skomplikowanych zabie- 
gów i wymieniono 15-to- 
nową, cementową plom- 
bę, która została założo- 
na w 1922 roku, na plom- 
bę z  impregnowanego 
drewna. 

Dla zapewnienia stałe- 
go dopływu wilgoci do 
drzewa planuje się budo- 
wę szłucznego zbiornika 
wodnego koło Zagnań- 


ska. 
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TEN KRĄŻEK, 


to pla- 
stykowy  rower-składak. 
Jest bardzo lekki | wygo- 
dny (także w noszeniu). 
Jego konstruktor zdobył 
pierwszą nagrodę w kon- 
kursie na „rower przy- 
szłości”, ogłoszonym 
przez brytyjski klub cy- 
klistów. 


DŹWIG podnoszący ła- 
dunek o ciężarze 600 ton 
zbudowano w Japonii. 
Zainstałowano go na sta- 
tku „Atlas Maru”, 








JEST TO międzynaro- 
dowy znak ochrony za- 
bytków. Mają być nim o- 
znaczone wszysłkie za- 
bytki na całym świecie, 
które nie mogą zaginąć 
| powinny być zachowa- 
ne dla przyszłych poko- 
leń. Według zaleceń 
UNESCO, odbudowane 
zabytki nie mogą być 
martwymi pomnikami 
przeszłości, lecz powinny 
służyć życiu. 


STUDIO DZIECIĘCE 
przy Teatrze Polskiego 
Radia działa od grudnia 
1977 roku. Na początku 
młodzi aktorzy, uczniowie 
warszawskich szkół, na- 
grywali wszystkie role 
dziecięce w słuchowis- 


kach. Teraz dzieci same 
próbują tworzyć słucho- 
wiska, poczynając od tek- 
słu, a kończąc na reży- 
serii. 





NASZA OKŁADKA! 


Lody sq dobre na wizy- 
sitko, zwłaszcza w upal- 
ne dni lgta. 





TWÓJ DOM 


Twój dom zamiast okien ma niebo, 

Zieleń trawy ma zamiast dywanu, 

Drzewa szumią w nim, ptaki śpiewają... 
Kochaj DOM SWÓJ RODZINNY | szanuj, 
Naród, TWOJA OGROMNA RODZINA 
Słów cię uczy, co jasne są, proste. 

Kochaj swoją Ojczyznę i szanuj, 

Kochaj POLSKĘ. 


Joanna Baran 


zd 
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Jest w każdym naszym słowie, 
a słowa są najprostsze — 
chleb, mama, dom gościnny, 

i Wisła, i Mazowsze. 





I jest w czerwieni maków, 
i w białych kwiatach wiśni, 
w piosenkach wszystkich ptaków 

i w każdej naszej myśli. i 4 / 












W mazurku chopinowskim, 
i w czarnym węglu Śląska, | 
i tu, gdzie serce mówi, p 
że to jest właśnie — Polska. 





Wanda Chotomska 


22 
LIPGĄ 
1944 


Był dzień 22 lipca 1944 roku. 
Ludność Chełma, miastą wy- 
zwolonego poprzedniego dnia 
przez wojska polskie i radzie- 
ckie, przeżywała wielkie wyda- 
rzenia. Przeszły one do historii 
całego naszego narodu. Tego 
dnia ogłoszono bowiem w Cheł- 
mie Manifest Polskiego Komi- 
tetu Wyzwolenia Narodowego, 
skierowany do Polaków w kra- 
ju i za granicą, do wszystkich, 
którzy pozostawali jeszcze w 
niewoli niemieckiej. Manifest 
zapowiadał dalszą walkę o wy- 
zwolenie ziem polskich i budo- 
wę Polski Ludowej. 


Nad wyzwo- 
lonym _Lubli- 
nem załopotały 
flagi biało-czer- 
wone. 
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MANIFEST 


DO NARODU POLSKIEGO 








W dwa dni po ogłoszeniu tej 
odezwy do narodu, czyli 24 lipca 
1944 roku, wojska polskie i ra- 
dzieckie wkroczyły do Lublina. 
Po latach niewoli i udręki przy- 
szła wolność, Na domach, jak 
kwiaty w ogrodach, zakwitły 
biało-czerwone flagi. Ulice Lu- 
blina, największego miasta na 
wyzwolonych wówczas ziemiach 
polskich, skąpane były w słońcu 
i pełne ludzkiej radości. 

Pod koniec lipca przeniesiono 
z Chełma do Lublina siedzibę 
władz państwowych. W budyn- 
ku przy ulicy Spokojnej (dzisiaj 
ulica 22 Lipca) mieścił się Pol- 
ski Komitet Wyzwolenia Naro- 
dowego, a później Rząd Tym- 
czasowy, Lublin przez kilka 
miesięcy był stolicą Polski. Dla 
upamiętnienia tego wydarzenia, na ścianie 
domu przy ulicy 22 Lipca umieszczono ta- 
blicę z napisem: „W tym budynku w okre- 
sie od lipca 1944 r. do stycznia 1945 r. mie- 
ściły się centralne władze Polski Ludowej, 
Krajowa Rada Narodowa, Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego i Rząd Tymcza- 
sowy”. 

W styczniu 1945 roku rozpoczęła się 





Żołnierskie żniwa na ziemiach wyzwolonych w 1944 roku. 





Wojsko Polskie w Lublinie 


wielka ofensywa. Wojska przekraczają Wi- 
słę, wyzwalają dalsze połacie ziem pol- 
skich. Biało-czerwone flagi załopotały nad 
wolną Warszawą. Rząd przeniósł się z Lu- 
blina do stolicy nad Wisłą. 

Dzisiaj liczne tablice i pomniki przypo- 
minają o przeszłości Lublina. Ale jednocze- 
śnie miasto to rozwija się, pięknieje, rośnie 
razem z całą Polską. 





WROCŁAW FP, 





W OCZACH I RYSUNKACH 
NAJMŁODSZYCH MIESZKAŃCÓW 
TEGO MIASTA 


Rysunki nadestane przez Młodzieżowy 
Dom Kultury im. Mikołaja Kopernika. 
Oto ich autorzy: 


1. Agota Kargul, lat 10 — MOST ZWIE-- 
RZYNIECKI 

2. Matgorzata Włodarczyk, lat 13 — 
RATUSZ WROCŁAWSKI 

3. Magdalena Ogiba, lat 8 — RATUSZ 


WROCŁAWSKI 
|. 4. Waldemar Rajnert, lat 12 — KATE- 
Hó;,„:DRA WROCŁAWSKA ć 
i. 5. Ilona Tomaszewska, lat 12 — PLAC 
SOLNY 
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By dzień każdy, 
co się rodzi jak pisklę, 
frunął do słońca i śpiewał... 
By sad każdy 

rodził zdrowe owoce, 
a burze omijały drzewa... 





Tego życzę rodzinnym wsiom... 


By dom każdy, 


co wyrasta ku niebu, 


świecił źrenicami okien, 


by gołębie 
zasypiały spokojnie 


w załomach wież pod obłokiem... 


Tego życzę rodzinnym miastom... 


By dzień każdy 


na słonecznych zegarach 
odliczał swoje godziny, 


by noc każda 


pogodnymi gwiazdami 
lśniła nad nami, gdy śpimy... 


Tego życzę Ci, Polsko... 
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Tadeusz Kubiak 


H początku czerwca zmarł nagle Ta- 
d deusz Kubiak, poeta, autor wielu 
książek i utworów poetyckich dla doro-. 
słych, a także dla dzieci. 

Nazwisko to znane jest chyba wszy- 
stkim polskim dzieciom, gdyż od wielu 
lat pisał dla dzieci liczne wiersze, druko- 
wane w czasopismach, podręcznikach 
i wydawane w książkach. Z „Płomycz- 
kiem” współpracował Poeta już od. 26 
lat. To była nie tylko współpraca, ale 
serdeczna, wierna przyjaźń, osobista i 
poetycka. Wyrażała się ona w pięknych 
wierszach, które od 1953 roku drukowa- 
liśmy w „Płomyczku”. Gdyby te wszy- 
stkie utwory zebrać w jednym dużym 
tomie, to wówczas przed oczami czytel- 
nika pojawiłaby się panorama naszej oj- 
czyzny: krajobrazy polskie, góry, pola 
i łąki, miasta i miasteczka, rosnące wie- 
żowce, ukochana przez Poetę Warszawa 
i roześmiane dzieci. 

Tadeusz Kubiak często pisał o drze- 
wach polskich, bo sam, jak dąb, wrośnię- 
ty był głęboko w ziemię ojczystą, której 
poświęcał swoje najpiękniejsze strofy. 

Jego wiersze uczyły najmłodszych 
czytelników Polski, sławiły tych, którzy 
ją budowali. Był wiernym poetą swojej 
ojczyzny i Warszawy — miasta, w któ- 
rym się urodził i w którym żył. Można 
by z jego wierszy ułożyć całą historię 
naszej stolicy. Pisał o jej dawnej prze- 
szłości, o latach walki i zniszczenia, 
o pierwszych dniach odbudowy i serde- 
cznymi słowami ukazywał jej przyszłość. 

Tadeusz Kubiak należał do poetów, 
którzy pisząc dla dorosłych, chętnie pi- 
szą również dla dzieci. W uznaniu tych 
zasług otrzymał z okazji Międzynarodo- 
wego Roku Dziecka nagrodę Prezesa 
Rady Ministrów za twórczość dla dzieci 


'i młodzieży. 


Na dalszych stronach „Płomyczka” 
drukujemy dla przypomnienia kilka 
wierszy Tadeusza Kubiaka. Nie jest to 
pożegnanie z Jego twórczością, gdyż po- 
siadamy w redakcji jeszcze kilka nie 
drukowanych wierszy Poety dla Was na- 
pisanych. Wydrukujemy je we wrześniu. 





Wracali do siebie ludzie POZEŻSZĄ 
z dalekich stron, 
wracali, aby budować 


na nowo 
rodzinny dom. 





Nikt nie myślał wtedy, jaka będziesz, ŻA SPE >| 
marzenia były zwykłe i proste. So eż 

Kto mógł pomyśleć, Warszawo, 
że w niebo strzelisz 
wieżowcem, 


że będziesz się pięła wciąż wyżej 
i wyżej, ku niebu z obłokiem, 
Warszawo zielonych ogrodów 

i strzelistości wysokiej! 


Warszawo kwiatów tak czułych, 
jak dzieci głaskane ręką, 
Warszawo, 

melodio dzieciństwa, 

Warszawo, słowicza piosenko. 





Rośnij nam wyżej i wyżej 
strzelista, smukła, skrzydlata, i | ż 
moja Warszawo przyszłości * j 
w słowikach, gołębiach AL 
i kwiatach! 





$. LIPCOWY SALUT 


Błysnęło! 

Gruchnęło! 

Nisko, blisko, 

jak złota, letnia burza nad Wisłą. 


To kanonierzy strzelają, 
oddają armatni salut, 
dwadzieścia cztery salwy 
grzmią nad Warszawą 
jak dzwon... 


Za tych, co szli i walczyli, 

za tych, co krwi nie szczędzili, 
za tych, co wracali do Polski 
ze wszystkich świata 

stron. 





, I adziadów, 
NAJBLIŻSZA EE 
Jak mlekiem i miodem — Wisłą imionami matek pnących się 


płynąca, ku słońcu. 
„ojcowizna najbliż K 
5d lat Zięca: ORŁA To tu od kołyski do trumny 


walczyć. 

To z tą ziemią na zawsze — 
jak z tarczą 

albo na tarczy... 


Wierzbami przydrożnymi idąca 
przestrzeń, 

potrzebna, jak spragnionemu woda, 
jak powietrze... 






Jak ziemia pod nogą, jak ogień 

zimą... 
Jednoimienna, wzywana tysiącem 
imion.. 


TU WSZĘDZIE 
POLSKA 


Tu, gdzie jest dom i twój, i mój, 
tu, gdzie są lasy i rzeki nasze, 

tu, gdzie się rodził ojciec i matka, 
gdzie Biały Orzeł na sztandarze — 


Gdzie w Gdańsku Neptun lśni trójzębem, 
gdzie nad Krakowem dźwięczy hejnał, 
gdzie wolna droga wiedzie w zboża, 

gdzie na jeziorze trzcina chwiejna — 


Gdzie wiosną słowik w gęstych krzewach 
jesienią rżyska snute dymem, 

gdzie latem słońce nad Bałtykiem, 

a zimą świerszcze za komihem — 


Gdzie klucz żurawi nad łąkami, 

gdzie Mysia Wieża ponad Gopłem, 

w Szczecinie biały transatlantyk, > 
w morzu stalowy, czujny okręt — 


Gdzie dom poety w Czarnolesie, 
gdzie nurtem śpiewnym płynie Wisła, 
tu biały sad, tu czarny węgiel, 
tu wszędzie Polska, tu — Ojczyzna. 





WARSZAWA 


Rosła Warszawa jak dąb 
Sturamienny, 

Milionolistny, 

Rosła z ruin kamienną muzyką, 
Ku szczytom wież i pomników, 
Na nowo 

Nad brzegiem Wisły. 


Mostami spinała brzegi 

Z zachodu na wschód, 

Ze wschodu na zachód. 
Wschodziły słońca, topniały śniegi, 
Złociste wiechy wyrastały 

Na coraz innym dachu. 


Dziś przed nami otwiera drzwi 
Coraz to nowych domów, 
Domów z dachami w obłokach 
Warszawa, 

„Kość z kości naszej i krew z krwi, 
Pod spokojem nieboskłonu, 
Strzeżonego jak źrenica oka. 


BIAŁO-CZERWONA 


PIOSENKA 


To biało-czerwona piosenka, 
biało-czerwony wiersz. 
Śpiewają chłopcy, dziewczęta 
w szumie zielonych wierzb... 


W szumie lipcowej topoli, 

tam gdzie lipcowe świerki, 
mazurski modrzew i jawor, 

i wierchy, tatrzańskie wierchy... 


Tak idzie, idzie przez Polskę 
piosenka nasza lipcowa — 
nasza polska melodia 

i nasze polskie słowa... 


A więc śpiewajmy dziś razem, 
a słowo powtarzaj po słowie, 
jak kropla w kroplę — polskie, 
słoneczne i lipcowe. 
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PIEŚŃ O KRAJU 


Hej, szeroko pola pszenne 

i wysoko skały Tatr. 

Biją serca w sztolni ciemnej, 
smaga twarze morski wiatr. 
Ziemio nasza od kołyski 

po ostatni serca głos! 
Pokłon Tobie złóżmy niski, 
u stóp kładąc złoty kłos. 


W naszym kraju jesteś cała, 
idziesz z nami wieków wiek. 
Ojcowiźnie naszej chwała, 
sława polom, nurtom rzek. 
Niechaj słońce w Tobie gości 
od Bałtyku aż do Tatr. 


Krew krwi naszej i kość kości, 


od tysiąca dumnych lat. 








chowicz 
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ULEPSZANIE 2. 


DŻUNGLI k 
i 


Wczoraj na nasze podwórko przy- 
szedł Nowy i od razu zaczął kręcić no- 
sem. Nowego pierwszy zobaczył Pa- 
weł. 

Właśnie w dżungli, między krzaka- 
mi, pojawiło się zupełnie dzikie plemię 
Siuksów i duży Maciek zapowiedział 
swoim Apaczom, że wstępuje na ścież- 
kę wojenną i że Siuksów wykurzy za 
jednym zamachem. Najmniejszy zaraz 
zainteresował się, czym będziemy wy- 
kurzać Siuksów i czy on ma przynieść 
elektroluks? Ale nikt mu nie odpowie- 
dział, bo wszyscy polecieliśmy za ma- 
łym Tomkiem, który przedzielił alejkę 
na połowy i patykiem wyskrobał 
ostrzeżenie: „ścieżka wo jen- 


na”. Żeby każdy na podwórku wie- 


dział i się pilnował. 
Zaraz nie upilnowała się Pani Go- 


spodyni Domu, która przeszła przez 


ścieżkę wojenną i nawet się nie przyj- 
rzała, bo się spieszyła z kalafiorami. 
Duży Maciek pocieszył nas, żebyś- 


my się nie martwili i że Pani Gospo- 


dyni się nie liczy i czy kto widział ka- 
lafiory w dżungli? I żebyśmy lepiej 
wystawili wartę, bo Siuksowie siedzą 
cicho i on wietrzy podstęp. A Paweł 
dodał, że Siuksów trzeba najpierw 
wytropić i że on się zgłasza. Najmniej- 
szy powiedział zaraz, że on też chce 
być „wytropicielem”, ale du- 
ży Maciek mu zabronił. yprzypomniał 
Najmniejszemu, że prawdziwy Apacz 
nigdy nie płacze, więc Najmniejszy od 
razu przestał. I nawet się pocieszył, że 
w krzakach rosną pokrzywy i on woli 
być „Prawą Ręką Wodza” niż 
„wytropicielem”. 

Wtedy Paweł zaczął się czołgać do 
Siuksów. A duży Maciek powiedział 
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nam, że teraz mamy siedzieć jak my- 
szy, żeby nawet gałązka nie pisnęła, 
Najmniejszy chciał się dowiedzieć, 
dlaczego gałązka miałaby piszczeć, ale 
nie zdążył, bo w tej chwili w krzakach 
coś się zakotłowało. Myśleliśmy już, że 
to podstępni Siuksowie! Na szczęście 
to nie byli Siuksowie, tylko głowa Pa- 
wła, która ukazała się nad krzakami 
i krzyknęła w naszą stronę: 

— Chłopaki! Blada twarz na wo- 

jennej ścieżce! 
_ I wtedy zobaczyliśmy Nowego. No- 
wy był długi i chudy, trzymał piłkę i 
stał sobie spokojnie, chociaż wszyscy 
wymachiwali tomahawkami, a Siuk- 
sowie z drugiej strony krzaków wyda- 
wali wojenne okrzyki. 

— Coś taki ważny? Nie widzisz, że 
tu jest dżungla? — oburzył się od ra- 
zu duży Maciek. | 

Nowy zmarszczył nos i rozejrzał się 
naokoło. 

— Phi! I to ma być dżungla? — za- 
pytał. 

Oburzyliśmy się na niego wszyscy 
i nawet plemię podstępnych Siuksów 
oburzyło się razem z nami. Szybko 
otoczyliśmy Nowego, a duży Maciek 





zapowiedział, że jak mu się nie podo- 
ba, to może sobie stąd pójść. 

Nowy zastanowił się. Już myśleliś- 
my, że się przekonał, kiedy on 
znowu zmarszczył nos. 

— I to ma być dżungla? — powtó- 
rzył i roześmiał się. 

Wtedy wszyscy znowu zaczęliśmy 
krzyczeć, a podstępne plemię Siuksów 
poradziło, że Nowego trzeba oskalpo- 
wać. Ale duży Maciek powiedział, że- 
by Nowy się najpierw wytłumaczył. 

Nowy pokręcił jeszcze raz nosem i 
zaśmiał się, że z takimi jak my to nie 
ma co gadać, bo pięć krzaków i po- 
krzywy to żadna dżungla, nie mówiąc 
o śmieciach na wojennej ścieżce i koło 
trzepaka. 

Duży Maciek krzyknął, żeby Nowy 
nie był taki ważny, jak nie wie, a w 
ogóle to co on ma do naszego podwór- 
ka? 

I jak zechcemy, to mu pokażemy, że 
tu zaraz będzie nie tylko dżungla, ale 
prawdziwy ocean albo pustynia Saha-. 
ra, albo nawet spotkanie w Kosmosie. 

Myśleliśmy, że Nowy już się raz na 
zawsze przekonał i nawet Paweł wy- 
stąpił, że po obiedzie moglibyśmy ra- 


zem urządzić na podwórku wyścig po- 
koju. Ale Nowy odpowiedział, że z ta- 
kimi, co nic nie rozumieją, to on nie 
chce mieć do czynienia i poszedł sobie 
spokojnie razem z piłką. 

— Chłopaki! A może on ma ra- 
cję? — zastanowił się nagle mały To- 
mek. 

— Eeee tam... — machnął ręką Pa- 
weł i już chcieliśmy się rozejść, kiedy 
Najmniejszy podszedł do krzaków i 
zaczął wyrywać pokrzywy. 

— (Co robisz? — zainteresował się 
duży Maciek. 

— Ulepszam dżunglę! — wyjaśnił 
z przejęciem Najmniejszy. 

I wtedy rozejrzeliśmy się jeszcze raz 
naokoło, a duży Maciek zawołał: 

— Chłopaki! Robimy razem ulep- 
szanie dżungli?! 

— Pewnie! — krzyknęliśmy wszys- 
cy. U 

— Ju... mu 


my pokażżemy, 


cccoo?... — syknął, dzielnie wyrywa- 
jąc pokrzywy, Najmniejszy. — Żeby 
sobie Nowy nie myślał! No nie, chło- 


paki?... 
Barbara Eysyrpontt 


O PTAKACH, DRZEWIE I SŁOŃCU 


Jak czuje się słowik na zielonym, 
* wysokim drzewie, 

kiedy panienka z okienka 

ładniej od niego zaśpiewa? 


A co robi jaskółka 

albo potężny orzeł, 

kiedy od skrzydeł stalowych 
wzbić się już wyżej nie może? 


Co szumi dąb, 

gdy jest słabszy od ludzkich rąk? 
A paw, 

czym się pochwali — 

przy kolorowej sukience 

Ali? 





A słońce, 
co o słońcu myślicie? 


Czy i ono 
nie skłania o zachodzie główki 
przed białą, jarzącą się kulą — 
stuwatowej żarówki? 
Józej Ratajczak 
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N ieraz proszą mnie, bym o dzieciach napisał coś w gazecie. 
No i słusznie, 

Znam się na tym wyjątkowo dobrze, 

Sam przecież byłem dziecię. 


Dziś, jak się na mnie popatrzy, to to na dowcip zakrawa, 
Chociaż dzięki temu właśnie, że byłem kiedyś dzieckiem, 
Wiem dzisiaj, że być dzieckiem 
To wcale nie taka łatwa sprawa. 


Dziecko bowiem ogromnie wiele zadań ma do spełnienia, 
A tu tymczasem się zdarza, że dziecka wciąż jeszcze się nie docenia. 
Sam czasami się staję kredowo prawie blady, 
Gdy widzę, że się widzi w dziecku tylko na przykład leniuszka 
Albo zjadacza cukierków 

Czy innej czekolady. 


A dzieci są także SE al 

w na przykład dorośli, | 
Jacy żyli i żyją na świecie, to właśnie z dzieci wyrośli. 
Gdyby nie było dzieci (można to stwierdzić śmiało), 
Również dorosłych osób na świecie by brakowało. 


Nie miałby kto prowadzić pociągów i tramwajów, 
Poczta by nie działała na świecie w żadnym kraju, 





Nikt by nie siał, 
Nie kosił, 

Nie bronował, 
Nie orał... 

Nie byłoby krawcowej, 

Tkaczki 

Ani doktora. 

Węgiel by sobie leżał w podziemnych swych magazynach, 
Nikt by nie chodził do szkoły, 

Na mecze 

Ani do kina, 

Nie byłoby wycieczek, 

Wakacji 

Ani bali, . 

Kominy by nie dymiły, bo nikt by w piecach nie palił, 

I może nawet słońce przestałoby w końcu świecić, 

Gdyby na świecie przypadkiem zabrakło nagle dzieci..- 


Dlatego na srebrnej trąbce trąbię tra-tata, tra-tata: 
Niech żyją, niech żyją dzieci, ta najważniejsza część świata! 


Rys. W. Orlińska Ludwik Jerzy Kern 


. 
maa Ś 





NEUCEZ 


Mój pokój to było dla Marcinka naj- 
wspanialsze miejsce na świecie. Ma- 
lec czekał niecierpliwie pod drzwiami, 
żebym raczył wpuścić go tam chociaż 
na chwilę. 

Kiedy byłem w dobrym humorze, 
pozwalałem mu nawet usiąść przy 
biurku, dawałem kartkę papieru i 
mógł wtedy rysować, co tylko chciał, 
Mógł też dowoli podziwiać moją ko- 
lekcję misiów, którymi już się oczy- 
wiście nie bawiłem, ale miałem dla 
nich ogromny sentyment. . 


— Gdybyś był dobrym bratem, po- " 


darowałbyś je Marcinkowi — mówiła 
nieraz mama. 

Ale mnie było trudno się z nimi roz- 
stać. 

No, cóż, każdy ma tam jakieś swoje 
dziwactwa. 

Marcinek zachowywał się u mnie 
bardzo grzecznie. Muszę przyznać, że 
zupełnie mi nie przeszkadzał, nawet 
kiedy odrabiałem lekcje albo czytałem 
książkę, ale w pewnej chwili docho- 
dziłem do wniosku, że malec ma za 
dużo tego szczęścia, i mówiłem: 

— No, Marcin, czas się zbierać! 

Spoglądał na mnie błagalnie, ale ja 
byłem nieustępliwy. 

Kiedy wychodziłem z domu, nawet 
na krótko, zamykałem swój pokój na 
klucz. I zabierałem klucz ze sobą. 

Z początku mama nie chciała się na 
to zgodzić, ale przekonałem ją, że mam 
tyle różnych ważnych rzeczy, książek, 
zbiorów i że Marcinek mógłby mi coś 
zepsuć. 


* 


Któregoś dnia, kiedy wróciłem do 
domu, Marcinek wybiegł do przedpo- 
koju ogromnie podniecony. 

— Zostawiłeś klucz w drzwiach — 
powiedział, 
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Rzeczywiście. Klucz tkwił w zamku, 
drzwi były zamknięte tylko na klam- 
kę. Wszedłem do środka. 

— Na pewno  skorzystałeś z 
okazji — powiedziałem, patrząc suro- 
wo na Marcinka, który stał na progu. 

— Z jakiej okazji? 

W oczach jego była sama niewin- 
ność i zdziwienie. 

— No, na pewno wchodziłeś do 
mojego pokoju! — zawołałem. 

Pokręcił przecząco głową. 

— Nie wchodziłem. 

— Zaraz sprawdzimy —  powie- 
działem groźnie. 

I zacząłem rozglądać się po pokoju, 
nigdzie jednak nie znalazłem śladów 
jego obecności. j 

— Naprawdę nie wchodziłeś tu? — 
zapytałem niedowierzająco, 

— Przecież ty nie pozwalasz — po- 
wiedział. 

— Tak, nie pozwaląm... Ale prze- 
cież klucz był w drzwiach. A może go 
przedtem nie zauważyłeś? 

— Zauważyłem — powiedział Mar- 
cinek. ę 

A ja okropnie się zawstydziłem. 

— Właź, stary, co tak stoisz w 
drzwiach? : 

Wszedł okropnie zadowolony. 

— Podejdź do tej szafki. 

— Z misiami?! — wyszeptał z nie- 
dowierzaniem. 

— Z misiami. 

Stanął przed oszkloną szafką i wpa- 
trywał się w moich siedem niedźwiad- 
ków. 

— Który ci się najbardziej podo- 
ba? — zapytałem. 

— Czerwony! 

Otworzyłem szafkę, wyjąłem czer- 
wonego misia i podałem go Marcinko- 
wi. 

— Masz, będzie już twój. A za ja- 
kiś czas, jak będziesz nadal taki 


grzeczny, dostaniesz następnego. A po- 


tem jeszcze jednego. 


Wanda Osuchowska-Orłowska 


PRZYGODY FILIPKA-KONOPKA 





1. 

Sierpniowy ranek, piękna pogoda, 
słońce złociste promienie ściele, 

a nasz Filipek wraz z kolegami 
idzie do lasu, gdzie chłód i zieleń. 


2. 

Już są na miejscu. Chłopcy usiedli 

w zacisznym cieniu, pod starym drzewem, 
tylko Filipek kręci się nadal, 

szuka wyraźnie... Czego? Sam nie wiem. 





—- Mam świetne miejsce — 
śstwierdził nareszcie 
(0 trawa tu miękka, prawie jak dywan. 
*SGiada Filipek, dumny z odkrycia, 

lecz jeszcze szybciej zaraz się zrywa. 


4. 
Krzyknął z przestrachu, J : 
skoczył przed siebie 

I co sił w nogach do chłopców zmierza. 
Zostawił w trawie jakieś drobiazgi 

I zjeżonego z wrażenia... jeża! 


CZTERDZIEŚCI 
DZIEWIĘĆ 
PODRÓŻY JANA... 


„.na które zapraszamy również naszych Czy- 
telników. 

Będzie to podróż po miastach wojewódz- 
kich w kolejności alfabetycznej. 


Zanim odwiedził Jan piękny SŁUPSK i 
Dotarł doń prosto z jezior kaszubskich, 

Pół dnia minęło, lecz zdążył jeszcze 

W karczmie „Pod Kluką” zjeść cztery leszcze. 


Kiedy nazajutrz ruszył do SUWAŁK, 
Nawet nie myślał i nie przeczuwał, 

Że go orzeźwi tak pojezierze 

I w pięknych borach powietrze świeże. 


Jan się niebawem znalazł w SZCZECINIE, 
W tym mieście, które od dawna słynie 

Z budowy statków, jachtów i łodzi, 
Budzących w świecie ogromny podziw. 


Daleka droga stąd na TARNOBRZEG, 
Lecz gdy swój pojazd prowadzisz dobrze, 
Jeśliś kierowcą jest przedniej marki, 
Za pół dnia będziesz w królestwie siarki. 
(Dokończenie nastąpi) 
Igor Sikirycki 








Suwałki — dom, w którym urodziła się 
Maria Konopnicka 


TURATOR 


Gdy nastaje upalne lato, ludzie szu- 
kają ochłody w cieniu, nad rzeką, ma- 
ją apetyt na lody albo wodę sodową. 
My trzej: Wojtek, Jurek i ja, też często 
przystawaliśmy przy saturatorze na 
rogu ulicy, który obsługiwał pan So- 
biesiak, mieszkający w naszym domu. 
Zawsze uśmiechał się na nasz widok i 
pytał: 

— Z jakim sokiem napijecie się 
dzisiaj wody? 

— Z malinowym, bo wczoraj był 
cytrynowy... — odpowiadaliśmy. 

Pan Sobiesiak sięgał po plastykowe 
szklaneczki, pokręcał korbką, aby gaz 
był mocniejszy i po chwili trzymaliś- 
my w rękach porcje musującego pły- 
nu. Piliśmy powoli wodę z bąbelkami, 
aby jak najdłużej cieszyć się smakowi- 
tym napojem, potem siadaliśmy na 
niskim murku obok saturatora i przy- 
glądaliśmy się klientom. Nigdy ich nie 
brakowało. Sprzedawca obsługiwał 
wszystkich szybko i uprzejmie, a kie- 
dy skończyła się woda, odjeżdżał z 
wózkiem na kilka minut i powracał z 
nowym zapasem. Nieraz pomagaliśmy 
mu, bo lubiliśmy pana Sobiesiaka. 

Pewnego południa pan Sobiesiak za- 
myślił się i powiedział: 

— Mam do was prośbę, chłopcy! 

— Bardzo chętnie, o co chodzi? 

— Muszę załatwić pewną sprawę. 
Wrócę za godzinę. Czy moglibyście za- 
' opiekować się przez ten czas saturato- 
rem, a nawet sprzedawać wodę? Jest 
jej prawie cały zbiorniczek, a ciśnie- 
nie gazu jak trzeba. Chyba nie będzie 
dzisiaj dużo kupujących, bo pogoda się 
popsuła. 

— Może pan być spokojny — za- 
pewniliśmy sprzedawcę. — Damy so- 
bie radę. 

— Dziękuję wam, niedługo wrócę, 

Zostaliśmy we trzech przy saturato- 
rze. Zerknęliśmy na zachmurzone nie- 








bo, ale nie przejęliśmy się tym. Woj- 
tek przygotował kilka szklaneczek i 
zawołał raźnie: 

Woda sodowa — 

najlepsza ochłoda! 

Komu, komu? 

Bo idę do domu... 

Niestety, nikt nie zatrzymywał się 
przy nas. Przechodnie spoglądali nie- 
spokojnie w górę i przyśpieszali kroku 
w obawie przed deszczem. 

Nagle w naszą stronę skierował się 
Andrzej Bizonek, kolega z podwórka. 


— Cześć, Jędrek! —  zawołaliś- 
my. — Napijesz się wody sodowej? 
— Chętnie. 


Wojtek sięgnął po szklaneczkę. 

— Z jakim sokiem? 

— Obojętne, bo nie mam pienię- 
dzy... 

Nasz przyjaciel odstawił naczynie i 
oświadczył kategorycznie: 

— Na kredyt nie sprzedajemy. 

Ale Bizonek uśmiechnął się ironicz- 
nie i powiedział: 

— Skoro już mowa o pieniądzach, 
to kiedy mi oddasz cztery złote? Mia- 
łeś je zwrócić wczoraj... 

Wojtek zerknął na nas i zaczerwie- 
nił się. 

— Dostaniesz pojutrze z mojego 
„kieszonkowego”. 

— Nie. Albo zaraz, albo powiem 
twojej siostrze, jakiego ma brata... 

— Coś ty, Jędrek! — mruknął pro- 
sząco nasz przyjaciel i nagle zapropo- 
nował: — A może napijesz się za te 
pieniądze wody? Z jakim sokiem? 

Bizonek skinął głową. i 

SR to będą cztery szkla- 
neczki... Najpierw z malinowym... | 

krs westchnął i napełnił naczy- 
nie. rek wypił szybko i podsunął — ę 
szklaneczkę. z > 

— Teraz z cytrynowym... ad 
z trudem, a 


Trzecią porcję 
sprzedawca na wręczył mu 
resztę pz 





Tym razem Bizonek 








— Dzię... dziękuję... — powiedział 
dziwnie zmieniony i odszedł trzyma- 
jąc się za brzuch. Popatrzyliśmy za 
nim bez współczucia. 

— Patrzcie go, chytrusa! — ode- 
zwał się rozzłoszczony Wojtek. — 
Opił się jak smok wawelski i może na- 
wet zachoruje? Zapłacę panu Sobie- 
siakowi w piątek za tę wodę, ale Jędr- 
kowi nigdy nie zapomnę kamiennego 
serca. 

— Najważniejsze, że udało się nam 
sprzedać trochę „sodówki” — pocie- 
szył go Jurek. — Szkoda, żeby się 
zmarnowała. Napijemy się i my, praw- 
da, Tadek? 

Nie miałem ochoty na wodę z satu- 
ratora, bo zrobiło się chłodno, ale po- 
dałem naszemu sprzedawcy pieniądze 
i powiedziałem: 

— Daj dwie szklaneczki, dla mnie 
i dla ciebie. Zwrócisz mi później... 

— Dziękuję — ucieszył się Woj- 
tek. — Jednak handel idzie... 

Niestety, zły to interes, gdy kupiec 
sam nabywa swoje towary... Rozumie- 
liśmy to i po naradzie postanowiliśmy 
pojechać z wózkiem w inne miejsce. 
Zaczął padać deszcz, ale nie zrezygno- 


waliśmy z planu. Zatrzymaliśmy się 
na przystanku autobusowym. 

Woda sodowa — 

najlepsza ochłoda... 
— zaczął Wojtek. Ludzie, stłoczeni w 
wiacie, wzruszyli ramionami, a jakaś 
pani powiedziała: 

— Powariowali! Kto dziś będzie pił 
wodę sodową? 

A ktoś inny doradził nam: 

— Przyjedźcie na plażę, jak będzie 
znowu pogoda, wtedy nie zabraknie 
wam klientów... 

Spojrzeliśmy na siebie i zaczęliśmy 
pchać saturator w górę uliczki. Zasa- 
pani dotarliśmy do skrzyżowania, 
gdzie mimo deszczu, czuwał znajomy 
milicjant. 

— Może napije się pan szklanecz- 
kę? — zapytaliśmy z nadzieją. Sier- 
żant uśmiechnął się i pokręcił przeczą- | 
co głową. 

— Może innym razem... A wy zmy- 
kajcie do domu, bo całkiem przemok- 
niecie. 

Ruszyliśmy więc w powrotną drogę. 
Nagle Wojtek zatrzymał wózek i po- 
wiedział: 





— Nie pozwolę, aby zmarnowało 
się tyle wody.. Tadek, pożycz mi jesz- 
cze dwa złote... 

Podałem mu pięciozłotówkę i upom- 
niałem się o trzy złote. Przyjaciel po- 
patrzył na mnie i wzruszył ramiona- 
mi: 
| — Po co ci reszta? Wypijesz trzy 
szklaneczki? 

— Nie wypiję, jest za zimno. 

Wojtek uśmiechnął się drwiąco. 

— Bizonek wyżłopał prawie czte- 
ry, a ty co? Boisz się, że nie dasz rady 
trzem”... : 

— Nie boję się, ale... 

— Tchórzysz? A Jędrek... 

Poczerwieniałem z gniewu i zdecy- 
dowałem: 

— Jeszcze się przekonasz! Nale- 
waj... 

I mimo że Jurek chciał mnie po- 
wstrzymać, z wielkim trudem udo- 
wodniłem, że jestem lepszy od Bizon- 
ka, bo zapłaciłem jeszcze za czwartą 
porcję, którą wypiłem w strugach 
deszczu. Ten bohaterski czyn tak mnie 
osłabił, że ledwo wlokłem się za przy- 
jaciółmi, którzy sami musieli pchać sa- 
turator. Wjechaliśmy do bramy domu 


i czekaliśmy na pana Sobiesiaka. 
Wreszcie zjawił się i zawołał: 

— Gdzie się podziewaliście? Szu- 
kałem was... 

— Sprzedawaliśmy wodę — po- 
chwalił się Wojtek. Niestety, nie 
daliśmy rady wypić wszystkiej, cho- 
ciaż pomagał nam kolega... Zapłacę za 
niego w piątek. Więcej nie mogliśmy... 
Tu jest reszta pieniędzy... 

Przyjaciel zakasłał, a pan Sobiesiak 
pokręcił dziwnie głową. 

— Oj, chłopcy, chłopcy! Boję się, 
że będziecie musieli jeszcze zapłacić... 

— Jak to? — przestraszyliśmy się. * 

— Tak, ale własnym zdrowiem, już 
jesteście zachrypnięci... Najsmaczniej- 
sza woda sodowa nie jest tego warta. 
A pieniądze weźcie z powrotem i nic 
nie przynoście za tamtego bohaterskie- 
go kolegę. Pewnie czuje się tak jak 
wy... Biegnijcie do domu i nie zapo- 
mnijcie o aspirynie. Weźcie mój para- 
sol, a ja tutaj przeczekam deszcz... 

Nie protestowaliśmy, bo drżeliśmy 
z zimna. A Bizonkowi zazdrościliśmy, 
choć jego też bolał brzuch, bo przy- 
najmniej odebrał swój dług. 

Rys. J. Flisak 





Ryszard Przymus 





CHRZĄSZCZ 


W Szczebrzeszynie chrząszcz brzmi w trzcinie 2 4, 
I Szczebrzeszyn z tego słynie. 


Wół go pyta: — Panie chrząszczu, 
Po co pan tak brzęczy w gąszczu? 




























— Jak to — po co? To jest praca, 
Każda praca się opłaca. 


— A cóż za to pan dostaje? 
— Też pytanie! Wszystkie gaje, 


"Wszystkie trzciny po wsze czasy, 
Łąki, pola oraz lasy, 


Nawet rzeczki, nawet zdroje, 
Wszystko to jest właśnie moje! / 


Wół pomyślał: „Znakomicie, 
Też rozpocznę takie życie”. 


Wrócił do dom i wesoło 
Zaczął brzęczeć pod stodołą 


Po wolemu, tęgim basem. 
Ą tu Maciek szedł tymczasem. 


Jak nie wrzaśnie: — Cóż to znaczy? 
Czemu to się wół próżniaczy?! 


— Jak to? Czyż ja nic nie robię? 
Przecież właśnie brzęczę sobie! 


— Ja ci tu pobrzęczę, wole, 
Dosyć tego! Jazda w pole! 


I dał taką mu robotę, 
Że się wół oblewał potem. 


Po robocie pobiegł w gąszcze. 
— Już ja to na chrząszczu pomszczę! 







Lecz nie zastał chrząszcza w trzcinie, 
Bo chrząszcz właśnie brzęczał w Pszczynie. 


Jan Brzechwa 


L is l Kochany Chrząszczu w Szczebrzeszynie! 
Proszę, niech Pan odpowie mi... 

do chrząszcza Czy Pan doprawdy siedzi w trzcinie? 
„.a nade wszystko... czy Pan brzmi? 

W „W Szczebrzeszynie chrząszcz brzmi w trzcinie”. 
Gdyby nie było tak istotnie, 


. i Byłoby przykro mt szalenie. 
$szczebrzeszynie Zmartwiłoby mnie to okropnie, 


Że sens swój traci powiedzenie: 
„W Szczebrzeszynie chrząszcz brzmi w trzcinie”. 
Gdy Pan twierdząco mi odpowie, 






* i KAT 
Będą spokojne moje dni! 
z Niech w Szczebrzeszynie, Pan, na zdrowie, 
4 w trzcinie, Kochany Chrząszczu, brzmi: 
| „W Szczebrzeszynie chrząszcz brzmi w trzcinie”. 
9 Tym bardziej że Pan jest ćwiczeniem, 
ATP Które pomogło kiedyś mi 
LSL Usunąć z mowy seplenienie, 





Chrząszczeniem, które w trzcinie brzmi: 


„mu rm. 
Sprz „W Szczebrzeszynie chrząszcz brzmi w trzcinie”. 









Joanna Baran 
Rys. J. Flisak 








8. MYSIE OBLĘŻENIE 


— Natychmiast trzeba zgasić latar- 
nię! — zawołał jamnik Dorsz Węgorzewicz 
na widok tysięcy mysich rozbitków koły- 
szących się na pogruchotanych deskach. — 
Tyle głodnych myszy, one nas jeszcze zje- 
dzą! 

— Nigdy w świecie! Żaden morski la- 
tarnik nie opuści rozbitków w biedzie! — 
zaprotestował Dziadek Utopek. 

— One rzeczywiście muszą być stra- 
sznie głodne. Ale żeby miały nas zaraz zja- 
dać... — cichutko szepnęła myszka Kizia- 
-Mizia. 

— Nie słyszałaś o królu Popielu, które- 
go w wieży kruszwickiej, stojącej nad Go- 
płem, zjadły myszy? — spytał jamnik 
Dorsz Węgorzewicz. 

— Słyszałam... 

Tymczasem morskie fale wyrzuciły na 
brzeg pierwsze deski z rozbitkami. Wkrót- 
ce plaża stała się popielata i szara od tysię- 
cy myszy. 

— Możemy być dumni. Uratowaliśmy te 
biedne stworzenia — powiedział Dziadek 
Utopek, gdyż z bliska wyraźnie było wi- 
dać, jak myszy wiosłują łapkami, kierując 
się wprost na światło morskiej latarni. 

— Ku-! Ku-i! Zamykajcie się! Nie daj- 


cie się! — darła się mewa śmieszka zwana 
Płaczką krążąc wokół latarni. 

— Ha, one rzeczywiście są nadzwyczaj 
głodne — stwierdził morski latarnik wi- 
dząc, jak myszy dopadłszy pieczonego wie- 
loryba, rzuciły się na ogromną górę tła- 
szczu i mięsiwa z taką żarłocznością, że 
wkrótce pozostały tylko ogołocone kości 
i wielorybia czaszka, 

Dziadek Utopek zbiegł na dół i zaryglo- 
wał potężne dębowe drzwi na skobel. My- 
szy, które ostatnie zbiegły z desek, nie 
znalazłszy nic oprócz wielorybiej czaszki, 
żeber i kręgów, z wściekłością zaatakowały 
wejście. 

— One czują zapach pieczystego — pi- 
snęła myszka Kizia-Mizia, 

Morski latarnik zaczął więc zrzucać z 
latarni najpierw pieczone jabłka, gruszki 
i dynie, potem wszelakie ryby wraz ze 
smakowitymi, tłustymi węgorzami, a na 
końcu pieczone kaczki. Pozostała jedna, je- 
dyna kaczka, którą cichcem dojadał w ką- 
cie jamnik Dorsz Węgorzewicz. 

— Uff, chyba wreszcie najadły się te 
nienasycone myszy — odsapnął morski la- 
tarnik, ocierając pot z czoła. 

Myszy jednak dalej kłębiły się wokół 





latarni, a co niecierpliwsze próbowały 
ostrości swych pazurków na murze. 

— One lezą do nas... Ja... ja się boję — 
pisnęła myszka Kizia-Mizia. 

— Ładne rzeczy: mysz się boi myszy! 
Przemów do nich w mysim języku i po- 
wiedz, że nie mają tu czego szukać! — 
szczeknął jamnik Dorsz Węgorzewicz, też 
nie na żarty przerażony widokiem wdra- 
pujących się myszy. 

— Ach, one nadal są strasznie głodne, 
albo strasznie zdenerwowane. Co na jedno 
wychodzi — jęknęła myszka Kizia-Mizia, 
usłyszawszy w odpowiedzi  chóralny 
wrzask myszy. 

Wtedy odezwał się gruby | poważny głos 
królowej okrętowych myszy. Piszczała ona 
długo i zawile. 

— Królowa okrętowych myszy mówi, 
że na żaglowcu „Wesołe życie starego Van 
der Dena” miały bardzo smutne życie. Te- 
raz więc chcą zatańczyć na samym szczy- 
cie morskiej latarni — wyjaśniła latarnia- 
na myszka. 

— Żaglowiec starego Van der Dena za- 
tonął! Żaglowiec Latającego Holendra roz- 
bity! — zawołali morski latarnik i jego pies. 

Wiadomość, że ukochany trójmasztowiec 
poczciwego Latającego Holendra rozbił się 
podczas ostatniego sztormu, tak przejęła 
mieszkańców latarni, że na chwilę zapo- 
mnieli o swej biedzie. Najbardziej, oczywi- 
ście, zmartwiła się myszka Kizia-Mizia. 

— I co teraz zrobi biedny Van der Den? 
Ach, daremne są loty naszego Latającego 


Holendra! 





Myszy z rozbitego żaglowca nie dawały 
za wygraną: drapały się po murze latarni 
z żawziętością zdobywców najwyższych 
górskich szczytów. 

— Ja... ja... się boję — znów wpadła w 
trwogę myszka Kizia-Mizia, wielka la- 
tarńiana podglądaczka. 

— Ciekawym, co się stało ze zbunto- 
wamą załogą trójmasztowca... — zastana- 
wiał się Dziadek Utopek, w wielkim zafra- 
sowaniu spoglądając na wdrapujące się 
myszy, które były spocone, jak tylko mogą 
być spocone myszy. Ale dalej parły do 
góry. 

— One mówią, że zjadły całą zbuntowa- 
ną załogę. Zjadły też wiezioną herbatę 
i po tej herbacie strasznie im się chciało 
pić — wyjaśniła szczękając ząbkami bie- 
dna Kizia-Mizia. 

— Ratunku! Pomocy! — rozwrzeszczał 
się jamnik Dorsz Węgorzewicz. — Mewo 
Płaczko, leć do portu i sprowadź tu porto- 
we koty, bo zginiemy! 

— Przecież one chcą tylko zatańczyć. 
Nie dziwię się im, po takich przeży- 
ciach... — wybąkał morski latarnik. 

— Tylko zatańczyć!? Do takiego tańca 
jest potrzebna kocia muzyka, inaczej mar- 
nie zginiemy! — dalej wydzierał się 
dziadkowy jamnik. — Ratunku! Pomocy! 
Dawać tu jak najwięcej kotów! 

Mieszkańcy morskiej latarni obleganej 
przez tysiące myszy nie zauważyli, jak z 
otwartego morza nadleciał Latający Ho- 
lender, czyli Van der Den; z daleka świe- 
cąc swym czerwonym nosem, ubrany na 


opak w celu zmylenia załogi zbuntowane- 
go żaglowca. 

— Ulf — odsapnął Latający Holender, 
. lądując na szczycie latarni i szybko pozby- 
wając się swych żagli. — Uff, zdejmijcie 
mi te przeklęte buty, bo nie czuję nóg. 

— Latający Holender! Van der Den! 
Pojawiłeś się w samą porą! — krzyknęli 
mieszkańcy latarni. 

Latający Holender rzucił się na dziadko- 
wy fotel, z ulgą poruszając paluchami 
zgniecionymi w opacznie nałożonych bu- 
tach. 

— Widziałem mój kochany trójmaszto- 
wiec! Widziałem go. Gdyby nie ten stra- 
szny sztorm, już byłbym na pokładzie — 
obwieścił Latający Holender. 

— Spójrz tylko, drogi Van der Denie — 
rzekł na to Dziadek Utopek i podprowa- 
dził starego, holenderskiego kapitana do 
brzegu latarni. 

— Myszy! Skąd tyle myszy?! — ZORB 
piał Van der Den. 

A gdy dowiedział się, że są to myszy 
z rozbitego żaglowca, którego daremnie 
poszukiwał przez tyle lat wśród mórz 
i oceanów całego świata, wpadł w nieby- 
wałą wściekłość: 

— Do stu tysięcy beczek prochu! Dę 
miliona beczek solonych śledzi! Do miliar: 
da beczułek marynowanych szprotek! A 
więc to są myszy, które pożarły mój ser, 
_ moich marynarzy i rozbiły mój żaglowiec! 
Ja im pokażę! 

Tysiące myszy, usłyszawszy znajomy 
głos;starego kapitana, zamarło w bezru- 
chu, a te, które już zdążyły osiągnąć poło- 
wę wysokości morskiej latarni, pospadały 
niby przejrzałe gruszki. Latający Holender 
biegał po latarni i wygrażając pięściami 
klął tak, jak tylko potrafią kląć kapitano- 
wie wielkich żaglowców. 

Gdy Latający Holender wreszcie trochę 
_ się uspokoił, myszka, wielka podglądaczka, 


_ śmiesznie poruszając wąsami, wyjaśniła: 


|. — Królowa okrętowych myszy powie- 
_ działa, że robiły wszystko, co. w ich 
_ mocy, aby uratować twój wspaniały trój- 
- _ masztowiec. Niestety, dostały się one w 
Pe. trąbę morską, która porwała żaglowiec aż 





pod .samo niebo, wraz z rybami i parą wie- 
lorybów. A potem cisnęła tym wszystkim 
o ląd i w morze, 

— (o mi tam zawracacie głowę jakąś 
trąbą! Ja wam pokażę! Ja was każę 
zamknąć na pół roku do okrętowej paki 
o samym chlebie i wodzie! Co ja mówię — 
do paki!? Wyście niegodne okrętowego 
aresztu, bo już nie jesteście okrętowymi 
myszami. Jesteście paskudnymi lądowymi 
szczurami! — chrypiał poczerwieniawszy 
jak ugotowany rak kapitan Van der Den. 

Tu stała się rzecz przerażająca: okręto- 
we myszy usłyszawszy tak straszną obelgę, 
wrzasnęły z godnym chórem: 

— (o?! My, słynne okrętowe myszy je- 
steśmy — lądowymi szczurami?! 

I z nie spotykaną u myszy zaciekłością 
rzuciły się na latarnię. 

— Zginiemy... Ojojoj... Ratunku.— ję- 
czał jamnik Dorsz Węgorzewicz, a myszka 
Kizia-Mizia podskoczyła do lunety dare- 
mnie wypatrując na morzu i na lądzie ra- 
tunku. 

— Nie pozostawię was tu samych. Zgi- 
nę z godnością, jak przystało na holender- 
skiego kapitana — oświadczył Van der 
Den, wdziewając buty, tym razem nosami 
do przodu. 

— (Cóż, drogi kapitanie, zażyjmy jeszcze 
tabaki — zaproponował Dziadek Utopek 
i poczęstował gościa swą wyśmienitą ta- 
baką. 

Dwaj staruszkowie kichnęli, jak z arma- 
ty strzelił. W odpowiedzi rozległo się ty- 
siące małych kichań. To kichały okrętowe 
myszy, a kichając spadały z latarni. 

Widząc, co się dzieje, Dziadek Utopek 
czym prędzej wysypał woreczek tabaki 
za latarnię. Myszy tak się rozkichały, że od 
tego kichania na lądzie zerwał się wiatr, 
a na morzu powstał szkwał. 


— Ku-i! Ku-i! Wytrwajcie jeszcze tro-. 


chę! Nadciąga tu sto portowych kotów! 
Co za zuchy: z wąsiskami i z pazurami! 
Ku-i! — darła się mewa śmieszka zwana 
Płaczką, krążąc nad morską iaierant i ki- 
chającymi myszami. 

Na wieść o zbliżających się kotach. my- 
szy rzuciły się ławą na deski pozostałe z 


rozbitego trójmasztowca. Wiosłując śpie- 
sznie łapkami i sterując ogonami, myszy 
zaczęły szybko oddalać się na pełne morze. 
Popychał je szkwał wywołany kichaniem. 

— A jednak to są najprawdziwsze, 
dzielne okrętowe myszy! — rzekł z dumą 
Latający Holender. 

Następnie stary kapitan po raz drugi za- 
żył tabaki, przypiął swe żagle do ramion 
i udał się w ślad za mysią flotyllą żeglują- 





Bujeiko 


cą na deskach pozostałych po ukochanym 
trójmasztowcu „Wesołe życie starego Van 
der Dena”. 

— Żegnaj, drogi Latający Holendrze! — 
zawołali mu w ślad mieszkańcy morskiej 
latarni. 


Ale Latający Holender nawet się nie 
obejrzał... 


Zbigniew Żakiewicz 
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ZIELONY 
ZLOT 


„SERCE PRZYRODY 
BIJE NA ALARM!”, 
„SZANUJ WSZYSTKO, 
CO ŻYJE!" „STOP! GI- 
NIE PRZYRODA!” — .ta- 
kie hasła powitały nas 


przy wejściu do podwar- 
szawskiego parku w Po- 
wsinie, gdzie z okazji 35- 
-lecia PRL i Międzynaro- 
dowego Roku Dziecka wy- 
znaczyli sobie spotkanie 
członkowie szkolnych kół 
Ligi Ochrony Przyrody z 
Warszawy i województwa 
warszawskiego. 

Najwięcej uwagi przy- 
ciągała makieta, rozpięta 
na bocznej ścianie budyn- 
ku powsińskiego ośrodka. 
Zatrzymywali się przed 
nią wszyscy wchodzący do 
parku. Widniały tam dwa 
obrazki i napis: „Wczo- 
raj — jutro”. Z jednej 
strony uśmiechała się ko- 
lorowa jasna kula ziemska, 
otoczona bukietami różno- 
barwnych kwiatów, soczy- 
stą zielenią drzew i traw, 
błękitem rzek i nieba — 
tak było wczoraj. A drugi 
obraz , zatytułowany „Ju- 
tro”, przedstawiał przy- 
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szłość Ziemi — czarne dy- 
my z kominów, brudne 
rzeki, resztki zszarzałej ro- 
ślinności, bure niebo. Kula 
ziemska, na tym obrazie 
Szara i smutna, wzbudzała 
litość. 

Właśnie po to, by do ta- 
kiego smutnego jutra Zie- 
mi nie dopuścić, działa Li- 
ga Ochrony Przyrody. 

— Pragniemy zielonych 
łąk, pachnących lasów, 


na konkurs pt. 


Prace wykonane przez członków szko 


świergotu ptaków, ukwie- 
conych trawników — po- 
wiedziała uczennica, wita- 


jąca zgromadzonych na 
zlocie. 
Przedstawiciele _ szkol- 


nych kół LOP złożyli ra- 
port ze swojej działalności. 
„Dowiedzieliśmy się z nie- 
go, że nie ma w Warszawie 
ani w województwie war- 
szawskim takiej: szkoły, 
której uczniowie nie dzia- 
łaliby w LOP. 


Członkowie szkolnych 
kół to ogromna armia 
przyjaciół przyrody, któ- 
rzy dbają na co dzień 
o naturalne środowisko. 
Nie sposób wymienić 
wszystkich akcji, jakie 
przeprowadzili w minio- 
nym roku szkolnym na te- 
renie Warszawy i woje- 
wództwa. Opiekowali się 
rezerwatem przyrody, par- 
kami miejskimi, zieleńca- 
mi, sadzili drzewa i krze- 
wy, zakładali karmniki 


i budki lęgowe dla ptaków, 
oczyszczali okoliczne lasy 
ze śmieci. 









lnych kół LOP 


„Moje spojrzenie na przyrodę”, 


Dla przykładu, ucznio- 
wie z dzielnicy Mokotów 
„zasadzili ponad dziesięć 
tysięcy drzew, w tym po- 
mad pięćset drzew przy 
szkołach; uczniowie z 
dzielnicy Ochota porząd- 
kowali Puszczę Kampino- 
ską; uczniowie z dzielnicy 
Śródmieście zakładali i po- 
rządkowali miejskie zie- 
leńce; uczniowie z dzielni- 
cy Wola zasadzili aż trzy- 
dzieści pięć tysięcy drzew, 
by uczcić 35-lecie Polski 
Ludowej. 

— Od pierwszej klasy 
należymy do szkolnego ko- 
ła LOP i cieszymy się, że 
mogliśmy pomóc przyro- 
dzie na tyle, na ile nas 
stać — powiedziały „Pło- 
myczkowi” uczennice ze 
Szkoły Podstawowej nr 33 
w Warszawie, Bożena Wal- 
czak, Joasia Barna, Małgo- 
sia Kasperska i Małgosia 
Górska. — Nie potrafimy 
zliczyć, ile nasze koło zasa- 
dziło drzewek w Puszczy 
Kampinoskiej i przy szko- 
le. Dbamy teraz.o to, by 
wyrosły z nich wielkie, 
piękne drzewa dające dużo 
tlenu, chroniące miasto 
przed kurzem i dymem. 

Kochamy las, rośliny i 
zwierzęta. Dlatego działa- 
my w szkolnym kole LOP. 
Jutro wybieramy się na 
mową akcję. Tym razem 
pomożemy w porządkowa- 
niu warszawskiego ZOO, z 
którym jesteśmy od dawna 
zaprzyjaźnione. 

Koło LOP przy Szkole 
Podstawowej nr 33 odwie- 
„dza znajdujące się w po- 
bliżu przy ulicy Zawrat 
przedszkole. Przedszkolaki 
chętnie włączają się do 
prac organizowanych przez 
starszych kolegów. Na pe- 
wno wyrosną z nich praw- 
dziwi przyjaciele przyrody. 

Wszyscy uczestnicy zlo- 
tu z zainteresowaniem 
oglądali rysunki wykonane 





przez członków LOP na 
konkurs „Moje spojrzenie 
na przyrodę”. 

Uczestnicy konkursu na- 
malowali przyrodę taką, 
jaką chcieliby widzieć, i 
taką, jaka często jest, gdy 
jej ludzie nie szanują. By- 
ły to więc rysunki wesołe 
i smutne. W konkursie 
wzięło udział 26 szkół, któ- 
re nadesłały 1188 rysun- 
ków, z tego nagrodzono 
120 prac. 


Laureaci konkursu ze Szk 


W czasie zlotu wręczono 
laureatom konkursu dy- 
plomy i nagrody książko- 
we, wyjaśniając, że rysun- 
ki to także wkład w ochro- 
nę naturalnego środowiska 
człowieka, bo przemawiają 
do serc ludzi. 


Przyrodę należy nie tyl- 
ko kochać i szanować. Po- 
winno się ją również dob- 
rze znać, bo kto ją zna, ten 
„będzie wiedział, jak jej po- 
móc. Przysłuchując się 
konkursowym _ odpowie- 
dziom, mogliśmy się prze- 
konać, że uczestnicy zlotu 
rzeczywiście znają przyro- 


dę. Dokładnie i szybko od- 
powiadali na pytania o. 
parki narodowe, o gatunki 
roślin i zwierząt, o rolę 
środowiska przyrodniczego 
i wiele innych spraw zwią- 
zanych z przyrodą. 
Przypomniała nam się 
płomyczkowa akcja KOŚ: 
w wielu setkach listów z 
całego kraju pisaliście 
o wypadkach niszczenia 
przyrody. Ale były też li- 
sty świadczące o ochronie 


. Podst. nr 33 w Warszawie 


naturalnego _ środowiska, 
w którym żyjemy. 

Wśród uczestników po- 

'wsińskiego zlotu LOP byli 
również członkowie KOŚ. 
To dobrze, że wszyscy chcą 
pomagać przyrodzie, aby 
nie spotkało ją smutne 
i czarne jutro, przedsta- 
wione na makiecie. 
. Z radością patrzyliśmy 
na piękne drzewa w po- 
wsińskim parku i na po- 
wiewającą na maszcie nad 
amfiteatrem flagę LOP, 
gdzie uczestnicy zlotu ma- 
nifestowali swą przyjaźń 
dla przyrody. 
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Wpisz poziomo w kratki wyrazy o niżej 
podanych znaczeniach. Środkowy rząd li- 


ter, czytanych z góry na dół, utworzy roz- 
wiązanie. 


1) mieszkaniec Szwecji, 2) powiewę na 
maszcie, 3) surowiec na szyby, butelki i 
słoiki, 4) wielkie drzwi, 5) wpada w sieci 
pająka, 6) składa się ze skorupki, białka i 
żółtka, 7) plama z atramentu w zeszycie. 


Przeskakiwanka 


Przeskakując zawsze tę samą ilość liter, 
w kierunku zgodnym z ruchem wskazó- 
wek zegara, odczytaj rozwiązanie. Począ- 
tek odczytywania w oznaczonej kratce. 





UKRYTE 
ZABAWKI 


W podanych zdaniach kryją się różne 
zabawki. Odszukaj je. 
1) Janek kupił kanarka. 
2) Przewóz ekwipunku obozowego potrwa 
cały dzień. 
3) Staś ulepił z plasteliny dom i nosorożca, 
4) Szybko niknie słońce za chmurami. 
5) Podaj mi świeczkę, bo tu tak ciemno. 
6) Paweł ukrył gdzieś swój klaser. 


KRZYŻÓWKA 





Do pustych kratek wpisz wyrazy o po- 
danych znaczeniach. 


Poziomo: 1) grzyb prawdziwek, 5) prawy 
dopływ Narwi, 6) słynny wodospad ame- 
rykańsko-kanadyjski. 


Pionowo: 1) podstawowy i niejeden instru- 
ment w perkusji, 2) jest nią Wisła i Odra, 
3) część ust, 4) są w niej ławki i tablica, 


ROZWIĄZANIA Z NRU 10 


Uzupełnianka: Wiwat Wakacje 
ga, potrawa, potwór, Kraków, stacja, bojery); 
Jakie to warzywa? 1, kalarepa, 2, kalafior, 3, 
kartofel; Ukryte przysmaki: 1. lizak, 2, pączek, 
3. krem, 4. tort, 5, ciasto, 6, lody, 7, wafle; Wpi- 
sywanka: Polska, Kanada (prawda, powódź, ko- 
lano, pensja, taczki, kropla); Zagadka: San, 


(nawias, odwa- 
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Zagadka literowa 





Postaw „b” na początku — 
i już tańczysz na nim. 
Postaw „p” — łódka przy nim 
huśta się w przystani. 
Napisz „d” — już ta łódka 
w niej powoli ginie. 

Teraz „ż” — czy to smutek, 
że w łódce nie płyniesz? 
Jeśli „c” — dawna miara, 
długość w nich mierzono. 
Jeśli „sz” — miłe ciepło 
zapewni ramionom. 

A gdy „st” na początku 
wyrazu wyskoczy — 
wielki piec buchnie żarem, 
aż przymrużysz GEE 
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Odgadnijcie niżej podane znaczenia wyrazów. Na- | 
stępnie te 7-literowe wyrazy wpiszcie z góry na dół | 
do kratek w białych paskach oznaczonych literami | 
A, B,C,D,E,F, G, H. Litery znajdujące się w krat- 
kach z liczbamj należy wpisać do niżej umieszczo- 
nych kratek kolejno l do 43. Jeżeli dobrze wpi- 
saliście lite T acie 7-wyrazowe rozwiązanie 
tej zagadki 3 


Zmaczenia wy ” A. stempel na ważnym doku- 
mencie, B. miasto w Górach Świętokrzyskich, znane 
z pięknego marmuru, C. nosimy w niej chusteczkę, 
D. rzeka przepływająca przez Kołobrzeg, E. mały na 
kwiatki, F. sos do zimnych potraw, najczęściej ku- 
powany w sklepach spożywczych, G. po ich szczeb- 
lach wchodzimy do góry, np. na dach, H. są nimi 
grypa, odra, świnka. "AB 




















UWAGA! Nagrody książkowe za prawidłowe roawiązanik ej 
zagadek wylosowali: T. Aniołkiewicz — Gdańsk; W. ZĘ 
ka — Sulejówek; J. Stępień — W. Szambelan 
Żabienko; P. Wosiak — Jojkowice; M. —_Nur- 
czyk; A. Piotrowska — Kuchary; J. Tomaszewska — Naru- 
szewo; T. ubik — W 

kiew; B. Riche — Mielęa | R. Dami CA 
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Nadmorskie ciekawostki 


GDYBY TATRY... 


Najwyższym szczytem w Polskich Ta- 
trach są Rysy (2499 m). Wyobraźcie sobie, 
że wrzucamy Tatry w głębiny oceanu. 
Byłby wówczas wielki plusk i... gdyby to 
dziwne wydarzenie miało miejsce na Oce- 
anie Wielkim, gdzie znajdują się najwięk- 
sze głębie morskie — skaliste szczyty Tatr 
zginęłyby pod wodą. Zresztą najpotężniej- 
sze góry świata, jakimi są Himalaje (naj- 
wyższy szczyt Everest 8848 m), też zginę- 
łyby w falach bez śladu, gdyż największa 
głębia na Oceanie Wielkim, tzw. Rów 
Mariański, ma aż 11 022 m głębokości. 

A co byłoby, gdyby nasze Tatry zanu- 
rzyć w najgłębszym miejscu Bałtyku? Czy 
również pogrążyłyby się zupełnie w fa- 
lach? Zanim odpowiemy na to pytanie, po- 
szukajmy tej głębi, W prostej linii na pół- 
noc od Zatoki Gdańskiej, niedaleko brze- 
gów szwedzkich, jest wyspa Gotlandia. Po- 
między tą wyspą a Sztokholmem znajduje 
się największa głębia Bałtyku (459 m). Jak 
sami możecie obliczyć, nie byłaby to głębia 
niebezpieczna dla tatrzańskich szczytów. 
Nie tylko Rysy, ale nawet Gubałówka 
(1123 m) widoczna byłaby ponad wodą. 
Bałtyk jest płytkim morzem o średniej głę- 
bokości 55 m. Przy okazji warto dodać, że 
największa głębokość Zatoki Gdańskiej 
wynosi 113 metrów. Dla żeglugi wystarczy. 
Nawet najpotężniejsze statki mogą tu pły- 
wać spokojnie. Oczywiście, gdyby przed- 
tem przedostały się przez wąskie i dosyć 
płytkie cieśniny pomiędzy Danią a Szwe- 
cją. 


POLSKIE WYSPY 


Jeżeli spojrzysz na mapę polskiego 
Wybrzeża od Gdańska aż do Świncajócla: 
to bez większego wysiłku stwierdzisz, że 
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mimo licznych zatok i półwyspów trudno 
tu dostrzec jakąś wyspę. Czyżby Polska 
nie miała nawet jednej wyspy? 

Ma, i to nie jedną, ale ponad czterdzieści 
różnej wielkości wysp. Część obszarów wo- 
jewództwa szczecińskiego leży na wyspach. 
Tutaj również znajduje się jedyne w Pol- 
sce miasto położone na dwóch wyspach. To 
Świnoujście. Przedmieście tego miasta, 
Warszów, położone jest na wyspie Wolin, 
śródmieście na wyspie Uznam. Obie wspo- 
mniane wyspy należą do największych. 
Uznam tylko w drobnej części należy do 
Polski, większa część to posiadłość NRD. 
Wyspa Wolin ma prawie 45 km* powierz- 
chni i kształt wielkiego trójkąta. Tutaj leżą 
takie znane miejscowości wypoczynkowe, 
jak: Międzyzdroje, Wisełka, Międzywodzie, 
no i część Świnoujścia. 

Spośród innych czterdziestu wysp znaj- 
dujących się tutaj warto wymienić kilka 
większych: Chrząszczewska Wyspa i Gar- 
dzka Kępa koło Kamienia Pomorskiego, 
Wielki Krzek, Witoszowa Kępa, Warnie 
Kępy, Lądko, Chełminek, Gryfin, Łysa 
Wyspa. Niektóre z nich, mimo nazw „wy- 
spa”, są po prostu dużymi kępami. 
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PRZEGUBOWE. „JKARUSY”*" 


Na ulicach Warszawy pojawiły się ostat- 
nio przegubowe „„Ikarusy”. Podobają się 
wszystkim, są ładne i mają ciekawą kon- 
strukcję. Wyprodukowała je węgierska fir- 
ma „Ikarus”. 

W Polsce były również budowane auto- 
busy przegubowe w Jelczańskich Zakła- 
dach Samochodowych w Jelczu, zresztą do 
dzisiaj można je spotkać na ulicach pol- 
skich miast. Polski „Jelcz” to starszy typ 
autobusu, już mało nowoczesny. Węgrzy 
natomiast produkują nowoczesne przegu- 
bowce. 

Autobus przegubowy składa się z dwóch 
części. Przednia — to po prostu normaln y 
autobus z dwiema osiami, któremu obcięto 
tylną ścianę. Tylna część, drugi człon auto- 
busu przegubowego, to znowu normalny 
autobus, któremu obcięto tym razem przed- 
nią ścianę wraz z przednimi kołami. Te 
dwie części autobusu połączone są razem 
przy pomocy zaczepu w postaci przegubu 
kulistego. Przegub ten znajduje się pod 
podłogą autobusu, natomiast zewnętrznie 
obie części przegubowca połączone są har- 
monijką, która z jednej strony jest ściska- 
na, a z drugiej rozciągana w czasie jazdy 
przegubowca na zakrętach. 

Autobusy przegubowe stosowane są 
przeważnie do komunikacji w miastach o 
dużym ruchu pasażerskim. Węgierskie 
„Ikarusy” przegubowe, które jeżdżą w 


Warszawie, mogą przewozić naraz po 150 
pasażerów. Ponieważ autobus przegubowy 
„łkarus-280” jest bardzo długi (ma 16,5 
metra długości), musiał być specjalnie 
skonstruowany. W mieście są ulice szero- 
kie i wąskie. Aby długi przegubowiec mógł 
jeździć po wąskich ulicach, oprócz łama- 
nia się dwóch członów, ma nie tylko przed- 
nią, ale także i tylną oś kierowaną. W mo- 
mencie obracania przez kierowcę kołem 
kierownicy skręcają koła i przedniej, i 
ostatniej osi. Koła środkowej osi są napę- 
dzane przez silnik autobusu. 

Przegubowy „Ikarus-280” jest bardzo 
wygodny, ma aż czworo (drzwi, przez które 
można szybko wejść i wyjść z autobusu. 
Ponadto duże okna ułatwiają pasażerom ob- 
serwację. Od miejskich autobusów nie wy- 
maga się dużej prędkości maksymalnej. W 
miastach jest przecież ograniczona pręd- 
kość, zazwyczaj do 50—60 km/godz. Dla- 
tego prędkość maksymalna ,„Ikarusa-280” 
wynosi 63 km/godz, 

Węgierska firma „Ikarus” jest jedną z 
największych firm produkujących autobu- 
sy. Rocznie buduje ok. 12 tys. dużych auto- 
busów, w tym 1500 atobusów przegubo- 
wych. Pod względem liczby produkowa- 
nych autobusów-przegubowców „Ikarus” 
jest największą fabryką na świecie. 

A Tekst i zdjęcie 
Zdzisław Podbielski 
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POLSKIE STOCZNIE 
od wielu lat budują różne 
słatki. Jednak do tej pory 
nie było wśród nich stat- 
ków pasażerskich. Obec- 
nie pierwszy „pasażer” 
powsłaje w Szczecinie. 
Został zakupiony przez 
Związek Radziecki. Może 
zabrać 1000 pasażerów. 
Przewiduje się, że statek 
łen pływać będzie na li- 
nii Tallinn—Helsinki, a rej- 
sy rozpocznie jeszcze 
przed olimpiadą moskie- 
wską w 1980 roku. 

W  Słoczni Szczeciń- 
skiej gotowy jest już pro- 
jekt następnego statku 
pasażerskiego, który nie- 
długo budowany będzie 
dla Polskiej Żeglugi Mor- 
skiej. 


„INTURIST” biuro 
podróży zajmujące się tu- 
rystyką zagraniczną, po- 
wstało w Związku Ra- 
dzieckim w 1929 roku. W 
ciągu 50 lat działalności 
tego przedsiębiorstwa 
Kraj Rad odwiedziło 14 
mln turystów ze 120 kra- 
jów. Biuro współpracuje 
więcej niż z 700 firmami 
zagranicznymi. Obecnie 
„Inturist” przygotowuje 
dużą grupę specjalistów 
turystyki, którzy zajmo- 
wać się będą gośćmi 
przybywającymi na igrzy- 
ska olimpijskie do Mos- 
kwy. 


DESZCZ na pustyni pa- 
da niezwykle rzadko. Ale 
kiedy to się zdarzy, kro- 
ple deszczu wysychają, 
zanim spadną na ziemię. 
W takich wypadkach mo- 
żna widzieć, jak pada 
deszcz, można stać pod 
nim i pozostać suchym. 
To jest właśnie suchy 
deszcz. 


WŚRÓD PTAKÓW dłu- 
gim życiem wyróżniają 
się wrony. W niewoli ży- 
ją 70 lat, a na wolności 
dwa razy dłużej. Orły 
żyją ponad 80 lat. Stu lat 
dożywają sokoły, papu- 
gi — 140, a łabędzie nie- 
me nawet — 170 lat. 

Znacznie krócej żyją 
ptaki domowe, np. gę- 
si — 40 lat, kury i gołębie 
domowe — 30. Małe pta- 
ki śpiewające: kanarki, 
szpaki, szczygły — osiq- 
gają w niewoli wiek 20— 
25 lat. 





POWIERZCHNIA Japo- 
nii już wkrótce powiększy 
się o 515 hektarów. Taki 
obszar będzie miała sztu- 
czna wyspa, którą usypu- 
je się w Zatoce Tokij- 
skiej. Dotychczas na bu- 
dowę wyspy zużyto 85 
min metrów sześciennych 
piasku. W przyszłości na 
Ogasimie, bo taka jest 
nazwa wyspy, powstanie 
huła stali. 

Zasypując płycizny Za- 
toki w pobliżu Tokio i Jo- 
kohamy otrzymano dotąd 
29 tys. hektarów powie- 
rzchni. Tereny te wyko- 
rzysłuje się na cele prze- 
mysłowe. 


„ZERO” to robocza na- 
zwa nowego polskiego 
samochodu. Powstaje on 
w znanej włoskiej firmie 
„Fiat”. Sqmochód ten 
montowany będzie w Fa- 
bryce Samochodów Ma- 
tolitrażowych w Bielsku- 
-Białej i w 1981 roku za- 
stąpi „Syrenkę”. 


ATO CIEKAWE! © A TO CIEKAWE! e A TO CIEKAWE! e A TO CIEKAWE! e A TO CIEKAWE! 


Do widzenia 
z uśmiechem 


Rys. J. Puchalski 
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— Pllnuję, bo zapach przycią- 
ga żarłoków 1 odległości JI kl- 


lometrów... 


— Latem, 





na wakacjach zrde- 
cydowany jestem zostać mary- 
narzem, w zimie raś — kosmo- 
nautq... 
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ROW — to skrót na- 
zwy Rybnickiego Okrę- 
gu Węglowego, który 
znany jest z bardzo bo- 
gatych pokładów cen- 
nego węgla kamienne- 
go. Nic więc dziwnego, 
że właśnie tutaj znaj- 
duje się wiele najno- 
wocześniejszych kopalń, 
a jednocześnie buduje 
się nowe. Głównymi o- 


środkami ROW-u sq 
miasta: Rybnik, Wo- 
dzisław Śląski i Ja- 


strzębie Zdrój. Szcze- 
gólnie szybko rozbudo- 
wuje się Jastrzębie. Ta 
niewielka miejscowość 
uzdrowiskowa rozrosła 
się w ponad stutysię- 
czne miasto, z licznymi 
osiedlami  mieszkanio- 
wymi, wzniesionymi do- 
okoła dawnego uzdro- 
wiska Jastrzębie Zdrój. 
Tutaj też zbudowane 
zostały wielkie kopal- 
nie węgla, jak „Jastrzę- 
bie”, „Moszczenica”, 
„Manifest Lipcowy”. 
Na fot. u góry: Kopal- 
nia „Jastrzębie”, fot. u 
dołu — widok na jedno 
z nowych osiedli mie- 
szkaniowych w Jastrzę- 
biu Zdroju. 
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